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,Tylko siła odbudować może,

CZYNNIKI URABIAJĄCE DUSZĘ ŻOŁNIERZA 

(z cyklu w y c h o w a n i e  ż o ł n i e r z a )

W poprzednich artykułach  wspomniano, że wojsko w ycho­
w uje żołnierza. Mówiąc ściślej, dopomaga m u do samowychowania, 
bez w spółudziału bowiem w  tym  dziele jego samego — w yniku się  
n ie  osiągnie.. Można kogoś bez jego w spółudziału wytresować, ale 
nigdy wychować.

Trzy szczególnie czynniki działają wychowawczo n a  żołnierza 
w  w ojsku:

1) wpływ i przykład dowódcy,
2) tak  zwana atm osfera oddziału, '  .<
3) w pływ  towarzyszy broni.
Dowódca, to żywy wzór dla swoich żołnierzy. Nadtó. dobry  

dowódca sam posiada niejako w  głowie wzór „dobrego żołnierza" 
i w edług niego s ta ra  się urabiać swych podkom endnych. Zna i um ie 
stosować odpowiednie środki wychowawcze.

Z kolei t.zw. atm osfera oddziału polega na istnieniu w  n im  
niepisanego a le  ściśle obowiązującego p raw a m oralnego, obyczaju.
I tak  np. oddział X posiada żołnierski zwyczaj nie poddaw ania się, 
raczej zginąć — niż pójść do niewoli. Wszyscy żołnierze tego od­
działu pam iętają  o tym  obyczaju, każden z nich postanaw ia go 
nigdy nie złamać.

Obyczaje są oczywiście różne, ścisłe zaś przestrzeganie ich 
w ytw arza mocne charaktery.
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Istn ie ją  obyczaje pisane i niepisane nie tylko oddziału, a le  
i  Całego wojska. Jeśli chodzi o urab ian ie przez nich duszy żołnierza,, 
to t-rzeba zauważyć, że z tego p u n k tu  w idzenia nie m a obyczajów 
wtażnych i m niej w ażnych — w szystkie bowiem są rów nie ważne. 
I  tak, obyczaj salutow ania, utrzym yw ania w  czystości m unduru, 
czy w spom niany nie poddaw ania się do niewoli, znaczą swoje sia­
dy w  duszach żołnierzy i dopiero wszystkie razem  — te dusze jakoś 
u rab ia ją .

W reszcie w pływ  kolegów. O jego znaczeniu zbędne tu  je s t 
szerzej się rozwodzić, jest on ogólnie zniany. Już  tak ie  przysłowie, 
że: „z kim  przestajesz — takim  się stajesz" tłomaczy nam  jego- 
istotę.

P am ięta jm y jednak, że nietyłko koledzy n a  nas, ale w  rów ­
nej m ierze i m y wpływ am y na kolegów. Szczególnie w ażne jest n a ­
sze zachowanie się w  boju. P rzykład  np. odwagi może podziałać 
otrzeźw iająco naw et na zdjętych strachem  i zdecydowanych do 
ucieczki. Z kolei pow inniśm y posiadać tyle silnej woli (charak te­
ru ) ,  żeby nie poddaw ać się szkodliwem u np. tchórzliw em u oddzia­
ływ aniu  na nas kolegów.

D ziałania w ojenne chyba dostatecznie przekonały nas, że 
m ogą one być zwycięskie między innymi tylko w tedy, kiedy biorą­
cy w  nich udział żołnierz będzie dobrze wychowany, to znaczy po­
siadał niezbędne żołnierskie właściwości duchowe. Ja k  to wyżej 
zaznaczono, wychowanie w  istocie swojej sprowadza się do sam o­
wychow ania. Zatem  zwycięstwo w  czekającej nas rozpraw ie zale­
żeć będzie m iędzy innym i od tego, czy w ykonam y dobrze tę nie­
w ątpliw ie tru d n ą  pracę, pracę nad sobą. Praca ta  jednak  polegać 
m usi n a  kształtow aniu nie tylko zalet serca i woli (charak teru ), 
o czym była mowa, ale także i um ysłu. Oto w ażną właściwością du­
chow ą współczesnego żołnierza jest jego inteligencja (i od niej po­
chodne takie ja k  bystrość, pam ięć, w yobraźnia). Żołnierz m ało in ­
teligentny przy obecnym zm echanizowaniu środków bojowych sam 
niechybnie zginie i swych kolegów do zguby przywiedzie. S tąd  ko­
nieczność rozw ijania w  sobie inteligencji, co jest najzupełniej przy 
dobrej woli dla każdegs możliwe. Jakże to jednak  robić?

Wobec tego, że inteligencja to nic innego, jak  tylko um ieję t­
ność radzenia sobie w  nowych, nieznanych dotąd sytuacjach, stąd 
ćwiczyć ją  można, stykając się i radząc sobie w łaściwie w  takich 
w arunkach. Oczywiście, że najlepiej ćwiczą inteligencję sytuacje, 
w  których  się człowiek m im owoli znajdzie, ale też m ożna sytuacje 
tak ie  sam em u sobie stwarzać, mówiąc krótko, nie unikać trudów , 
doświadczeń, ale w łaśnie odważnie szukać z nich dróg wyjścia. Do­
b ry  żołnierz, to żołnierz zaradny, k tó ry  ma, jak  to się mówi: głowę 
n a  karku , albo inaczej, k tó ry  z n ie  jednego pieca chleb jadał.
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Te trzy  a r ty k u ły  z dziedziny w ychow ania  żołnierza, k tó re  
zostały  osta tn io  zam ieszczone, m ia ły  n a  celu  p rzek o n an ie  czytelnd- 
ków , że oprócz zdobyw ania tego, co zw iem y w yszkolen iem  b o jo ­
w ym , zdobyw ać oni m uszą jeszcze coś innego, co n azyw am y  „ d u ­
chem  żo łn iersk im ".

D opiero jed n o  w  po łączen iu  z d rug im  przyczyn i się do s tw o ­
rzen ia  ty p u  „dobrego  żo łn ierza".

P rzyczym , p ra c ę  n ad  sw oim  „żo łn iersk im  d uchem " m usi p o d ­
jąć  każdy  n a d  sobą. N ik t go w  ty m  zastąp ić  n ie  m oże. A  czas nagli!

FLOTYLA R ZEC ZN A  W NOWOCZESNEJ WOJNIE

W  ak c jach  a rm ii, p rzep raw ia jący ch  się przez rzekę , pow ażną 
ro lę  odgryw a sku teczne  dzia łan ie  w o jenne j flo ty lli rzecznej, za rów ­
no w e w sp a rc iu  ty ch  arm ii do a tak u , ja k  i w  ich obronie.

N a podstaw ie  dość różnorodnych  d z ia łań  naszej za im prow i­
zow anej flo ty lli p ińsk ie j w  k am p an ii po lsko-bo lszew ick ie j 1920 r. 
i dość sk rom nych  akcy j te jże  flo ty lli w e w rześn iu  1939 r . —  k tó ra  
w obec beznadzie jnej sy tu ac ji u leg ła  w  końcu  sam ozatop ien iu  — , 
oraz  n a  podstaw ie  o s ta tn ich  i n a jboga tszych  dośw iadczeń  sow iec­
k ich  f lo ty ll rzecznych, o peru jących  n a  w odach  P iny , P ry p ec i, B e re ­
zyny, D n iep ru  i W ołgi —  m ożem y dość d o k ładn ie  skonk re tyzow ać 
cel i zadan ia  bo jow e flo ty lli rzecznej w  now oczesnej w ojn ie .

C el i zadan ia

C elem  w ięc flo ty lli je s t um ożliw ien ie  p rzerzucen ia  w łasnych  
a rm ii przez rzek i i u trzy m an ie  n a  n ich  po łączeń tran sp o rto w y ch  lub  
p rzeszkodzenie n iep rzy jac ie low i w  rea lizow an iu  podobnej akcji.

Z ad an ia  w iodące do tego celu  są  n as tęp u jące :
■ 1. W e w sp arc iu  a rm ii do a tak u :

a ) O panow yw anie  przyczó łków  m ostow ych.
b ) W spółdziałan ie  z p io n ie ram i p rzy  p rze rzu can iu  m ostów
c) O strze liw an ie  nadrzecznych  pozycyj n iep rzy jac ie la .
d ) O ch rona  po łączeń  w odnych  p rzed  b o m b ard o w an iem  z 

p ow ietrza .
2. W  obronie:

a ) U niem ożliw ien ie  n iep rzy jac ie low i opanow an ia  p rzy ­
czółków  i m ostów .

b ) N iszczenie m ostów , p rzerzuconych  przez n iep rzy jac ie la .
c) O słona w łasnych , p rzep raw ia jący ch  się oddziałów .
d )  N iszczenie w łasn y ch  po łączeń  p o  odw rocie.
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Do w ielorakich tych zadań istnieją specjalnie zbudowane 
różnorodne jednostki bojowe—począwszy od niem al tysiąctonno- 
w ych monitorów, a skończywszy na m ałych szybkobieżnych m oto­
rów kach.

Sow ieckie flo ty lle  rzeczne

N ajw iększym i dziś jednostkam i rzecznym i św iata są sowiec­
k ie m onitory typu „Lenin" na dalekowschodnim  Amurze. O kręty 
t e  — bo jak  je  można nazw ać — w ypierają po 950 ton, a uzbrojenie 
każdego, składa się z 8 dział 12 cm., 3-ch — 7,5 cm. przeciw lotni­
czych oraz z 7 karabinów  maszynowych. Załoga każdego z tych 
5-'ciu okrętów  składa się ze 140 ludzi. Szybkość zaś wynosi około 
20 km . na godz.

Spuszczony w  1936 r. na D nieprze w w ielkiej tajem nicy przed 
św iatem  przew odnik dnieprow skich dużych kanonierek  „W ierny 
w ypierał 900 ton  i uzbrojony był w  działo 15 cm., 4 działa 7,6 cm. 
oraz w  silną broń przeciwlotniczą. Szybkość tego okrętu wynosiła 
37 km. na godz. D ruga k lasa spuszczonych w tym  sam ym  roku  k a- 
nonierek  sowieckich w ypierała po 500 ton z działam i 7,6 cm. O stat­
n ie  przed w ojną kanonierki sowieckie z 1938 r. w ypierały  już po 
400 ton i posiadały po 2 działa 7,5 cm. i po 6 działek przeciw lotni­
czych.

Już  w  1939 r. Sowiety posiadały na Dnieprze całkowicie 
i  w spaniale zorganizowaną flotyllę rzeczną, k tórej dowódcą przed 
sam ym  w ybuchem  w ojny niemiecko-sowieckiej wyznaczyły adm i­
ra ła  Abram owa. F lotylla ta  posiadała około 25 dużych monitorów, 
tuzin statków  strażniczych, 10 ścigaczy oraz dużą ilość m ałych ło­
dzi pancernych i uzbrojonych m otorówek.

Polska f  lo ty lla  W ojenna

N ajbardziej w ym ownym  dowodem, że Polska F lo ty lla W o­
jenna  stacjonująca w  swej bazie — Pińsku, jako część składowa 
Polskiej M arynark i W ojennej, została dobrze postawiona pod wzglę 
dem  technicznym  stanow i fakt, że już w  październiku 1939 r. bol­
szewicy przystąpili do w ydobyw ania zatopionych n a  P rypeci i P i­
nie polskich jednostek rzecznych.

N apow rót wcielone do służby, ale już we flotylli sowieckiej, 
polskie kanonierk i rzeczne .„W arszawa", „Toruń", „Horodyszcze" 
i  „P ińsk" w ypierały po 135 ton i uzbrojone były w  2 haubice 10,5 
cm. i 3 działa 7,5 przeciwlotnicze. N apęd w  tych jednostkach d a ­
w ały  m otory Daim lera, uzyskujące szybkość 15 km. na godz. K ano- 
n ie rka „W ilno" o wyporności 70 ton z dieslowym  napędem  posiada­
ła  haubicę 10,5 cm., 2 działa przeciwlotnicze kalib ru  7,5 cm. oraz



3 karabiny maszynowe. Dwa m niejsze parow ce uzbrojone posiada­
ły także po 1 haubicy 10,5 cm.

Oczywiście, że w  skład Polskiej F lotylli W ojennej wchodziły 
jeszcze całe serie m niejszych jednostek, k tóre zostały bądź zniszczo­
ne w kam panii 1939 r., bądź zatopione przez w łasne załogi.

Akcje w  obecnej w ojnie

Jak  się dow iadujem y z czerwcowego zeszytu „M ariine R und­
schau1' 1942 r. — wydobyte kanonierki polskie wzmocniły sowiecką 
flotyllę i odegrały poważną rolę w  kam panii niem iecko-sowieckiej. 
F lotylla pińska, a szczególnie dnieprowska, w ydatnie przyczyniły 
się do opóźnienia m arszu arm ii niemieckich i zadały silne ciosy 
pizepraw om  niemieckim. Ja k  podaje jeden z niemieckich korespon­
dentów  wojennych, Hummel, szczególnie mocno we znaki dały się 
Niemcom- św ietnie zam askowane kanonierki bolszewickie w  w al­
kach o Kijów, gdzie flotylla dnieprow ska w ykonała szereg choć roz­
paczliwych, ale i jednocześnie bohaterskich oraz skutecznych akcyj. 
Di ugi, lotniczy korespondent frontowy, Hein O ckardt podaje, że nie 
zawsze udawało się Srukasom niemieckim w ykryć pływ ające „w y­
sepki — kanonierki bolszewickie, k tóre potrafiły  swoja arty lerią  
trzym ać przeciw nika w szachu przez kilka dni.

Im prowizacja w  akcji pow stańczej

Jeśli chodzi o im prowizację flotylli rzecznej w  akcji po­
wstańczej, to jest ona możliwa, ale wymaga energicznej i zorgani­
zowanej _ pracy, Jako  pierwsze jednostki rzeczne, k tó re  mogą być 
najwcześniej użyte, nadają  się wszelkie m otorówki. Pokryw ając 
je blachą pancerną i uzbrajając w karab iny  masz., niew ielkie dział­
ka przeciwlotnicze lub naw et przeciw pancerne — uzyskujem y jed ­
nostkę bojową, do której obsługi — oprócz motorniczego - można 
skompletować żołnierzy, przeszkolonych w  form acjach lądowych. 
Jedynie m otory w ym agają m echaników, obeznanych nietyiko z ich 
prowadzeniem  ,ale i z napraw ą defektów. P rzy fachowej organiza- 
5**1, \ . m ożna uzupełnić w  dość krótkim  czasie, urządzając
kró tk ie ku rsy  praktyczne dla m echaników

Z użyciem i uzbrojeniem  większych statków  rzecznych nale­
ży s,ię powstrzym ać, aż do czasu, kiedy możliwości techniczne i m a­
terialne pozwolą na w ybudow anie specjalnych jednostek o skutecz­
nej w artości bojowej. Bowiem dzisiejsze duże statk i rzeczne na 
Wisie ze względu na swoją znikomą szybkość nie nada ją  się na jed ­
nostki bojowe, przedstaw iając zarówno dla artylerii, jak  i dla lo t- 
nictw a za powolny cel. Ale mogą spełniać doskonale rolę transpor­
towców.
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W arto nadm ienić, że w  perspektyw ie w yłania się jako g ra­
nica 'zachodnia Polski linia Odry, na k tó rej natychm iast po je] 
osiągnięciu m usim y zorganizować służbę strażniczą.

Togo.

SAMALOT JAKO ŚRODEK TRASPORTOWY DLA WIĘKSZYCH 
ILOŚCI W OJSKA I  SPRZĘTU

D ziałania w ojenne ubiegłego roku w skazują na to, że możli­
wości posługiwania się samolotem do transportu  w ojska i sprzętu 
są coraz większe. Niedawno przetransportow ano drogą pow ietrzną 
działa 108 mm. z A ustralii na Nową Gwineę. B rytyjskie dowództwo 
docenia znaczenie tych opepacyj przew idując jeszcze większe za­
stosow anie ich w  przyszłości. To też, zarówno w  W ielkiej B ry tan a  
ja k  w  dom iniach i S tanach Zjednoczonych szkoli się oddziały spa­
dochroniarzy i piechoty powietrznej. W ojska te  transportu je  się na 
pole w alki w ielkim i szybowcami holowanym i przez samoloty. N ie­
k tó re  z szybowców mieszczą jedną całkowicie uzbrojoną i niezależ­
n ą  jednostkę taktyczną. Również i w Tunisie I A rm ia m iała w ielką 
pomoc z transportów  powietrznych, k tóre oprócz m ateriałów , p rze­
woziły także ludzi na dalekie odcinki walki.

Również arm ia m arszałka Rommla w  A fryce jak  i otoczona 
w rejonie S talingradu 6. arm ia niem iecka w  dużej m ierze posługi­
w ały  się samolotami transportow ym i, szczególnie dla celów za­
opatrzen ia w benzynę, am unicję i żywność, gdy w  skutek  wytworzo 
nego położenia użycie innych środków transportu  stało się niemoż­
liwym .

We w szystkich tych w ypadkach samolot transport®wy okazał 
się bardzo przydatnym  i niezawodnie znajdzie coraz to większe za­
stosowanie tak  w dziedzinie bojowej jak  i zaopatryw ania.

W S tanah Zjednoczonych wprowadzono ostatnio nowy sam o­
lo t transportow y, k tóry  odbył już loty próbne. T ransportow iec ten 
ty p u  „Lookheand“ jest najw iększym  transportow cem  na_ świecie. 
Początkowo sam oloty tego typu przeznaczone były do lotow pasa­
żerskich. Ostatnio zamieniono je na transportow ce dla przewiezie­
n ia  przez ocean oddziałów wojsk, czołgów oraz zaopatrzenia. Sa­
m olot ten  posiada 4 silniki o mocy 2.000 K.M. każdy, chłodzone po­
w ietrzem . Rozwija on n a  wysokości 7000 m tr. szybkość 240 km  na 
godzinę. P ułap  jego wynosi 12.000 m tr. i może dokonać przelotu 
n a  odległość 5—6.000 km. Ciężar w łasny ok. 40 tonn, ładunek 8— 10 
tonn. Przypuszczalnie odegra on poważną rolę w  przewozie w ojska 
.i sprzętu  zarówno na afrykańsk i te a tr  w ojny jak  i na w yspy Pacy­
fiku.


